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P I E R W S Z E  LODY.
Po przerw ie praw ie trzym iesięcznej, jesteśm y 

w możności zakom unikow ać towarzyszom  naszym  Wieść 
radosną, że „Tow arzystw o wzajem nej pomocy.członków 
c. k. galicyjskiej S traży  sk a rb u “ wyszło z fazy proje­
k tu  i wstąpiło na  drogę, po której niedługo — da Bóg 
— będzie mogło rozpocząć swoją istotną a ty le  pożą­
daną działalność. Stało się to mianowicie z chwilą 
ukończenia projektu  sta tu tu  przez w ybraną ku  tem u 
komisję, k tó ra  elaborat swój przedłożyła pełnem u ko­
mitetowi dla spraw y T ow arzystw a, a k tóry  to kom itet 
odbył posiedzenie pierw sze w tej spraw ie w dniu 
8 K w ietnia w koszarach oddziału S traży  skarbowej 
Kr. 2. we Lwowie.

Z w yjątkiem  jednego z projektodaw ców  p. respi- 
c jen ta  M orawskiego, k tóry  dla b rak u  czasu i ustaw i­
cznej służby nie m ógł przybyć, staw ił się cały kom itet 
w kom plecie, a więc pp. nadkom isarze M alinowski 
i Z arem ba, kom isarze D eblessem  i U szyński, resp ic jen c i: 
M armorowicz, Kossowski i B alicki, nadstrażn icy  Dzie- 
ślewski, B łażek, redak to r Thontygodnika  A dam  K ra je ­
w ski, oraz umyślnie na posiedzenie to p rzyby ły  inspe­
k tor Tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń w K rako­
wie, ]). Teofil Rozmarynowicz.

Przedłożony przez komisję statutow ą p ro jek t sta­
tutów, uległ nader ścisłej i w yczerpującej dyskusji, a 
zarys, p rzy ję ty  przez p lenarny  kom itet, poprawiony 
i przedyskutow any poczniemy dla wiadomości ogólnej od 
num eru niniejszego w D w utygodniku  podawać.

Czytelnicy a zwolennicy T ow arzystw a wzajem nej 
pomocy, będą mogli w ten sposób mieć czas do rozej­
rzenia się w poszczególnych postanow ieniach statutów  
i poczynić swoje uwagi dotyczące formy lub treści. 
Powiadamy: co do formy, lub treści, bo zasada na  ja­
kiej się Tow arzystw o ma oprzeć, musi pozostać, taką, 
ja k a  je s t w sta tu tach  w yrażona, jeżeli Towarzystwo 
m a m ieć zapewnione powodzenie i spełniać swe zada­
nie należycie.

Ponieważ wielu je s t m iędzy zwolennikam i Tow a­
rzystw a, k tó rych  ubezpieczanie się na życie zraża do 
spraw y lub straszy wprost, zaznaczam y tu z naciskiem ,
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że nie m a pod tym  w zględem  ż a d n e g o  p r z y m u s u ,  
jakko lw iek  z drugiej strony ubezpieczanie się w Kra- 
kow skiem  Tow arzystw ie w zajem nych ubezpieczeń „To­
w arzystw a wzajem nej pomocy członków S traży  s k a r ­
bowej ga licy jsk iej“ oczywistą korzyść przynosi ze 
w zględu na ustępstw a, jakie asekuracja  robi dla To­
w arzystw a, a im w iększą je s t liczba ubezpieczonych, 
tem  większe prowizje w pływ ają do kasy, ew entualnie 
na  rzecz naszego Tow arzystw a.

Droga, ja k ą  sobie kom isja statutow a a w ślad za 
nią kom itet dla spraw y T ow arzystw a w ytknęły , by ła  
i je s t naszem  zdaniem  najw łaściw sza, a ta k  powołanym 
organom ja k  i projektodaw com  należy się rzetelne 
uznanie, że jed n a  i d ruga strona zrozum iawszy donio­
słość spraw y, zrobiły  ofiarę ze swych osobistych ambi- 
cyj i znalazły  drogę porozum ienia do wspólnego dzia­
łania. P ra c a  pod hasłem  zgody i jedności poczęta, 
musi w ydać w przyszłości błogie owoce; oby ty lko 
ta k  dalej, a je s t nadzieja, że i znaczenie galicyjskiego 
korpusu S traży  urośnie w oczach ogółu.

Jeżeli ted y  pro jek t sta tu tu  godzi się na  w spół­
działanie T ow arzystw a wzajem nej pomocy członków 
galicyjskiej c. k. S traży  skarbow ej z K rakow skiem  
Tow arzystw em  w zajem nych ubezpieczeń, to rzecz oczy­
wista, że nic nic powinno w strzym yw ać m ających 
chęć ubezpieczenia się, od tegoż ubezpieczenia. W szel­
kie prowizje od ubezpieczonych z dniem  1. W rześnia 
1898 idą już na  rachunek  przyszłego T ow arzystw a, 
jeżeli n a tu ra ln ie ' ubezpieczony ubezpieczył się w agen­
cji tym czasowej dla S traży  skarbow ej w Podhajcach, 
Powiadam y t y m c z a s o w e j ,  bo w edług brzm ienia 
statutów  i kontraktów , jak ie  Towarzystwo nasze zaw rze 
z K rak . tow. ubezpieczeń, agencję asekuracyjną pro­
w adzić będzie od chwili wejścia w życic Tow. wzaj. 
pomocy członków galicyjskiej c. k. S traży  skarbu. 
Tow arzystw o trac i jed n ak  prowizje, jeżeli członek 
S traży  ubezpiecza się u innego agen ta  asekuracji 
i przed tem  w łaśnie m am y obowiązek w interesie To­
w arzystw a naszego przestrzedz. W  razie chęci ubez­
pieczenia się już teraz, prosim y każdego członka S traży 
udaw ać się w tej spraw ie do agencji tym czasowej dla 
S traży  w Podhajcach.
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A teraz jeszcze jedno, a ze sm utkiem  musimy 
wyznać, że naw et dość p rzy k re  ze w zględu na  konie­
czność opublikowania. Z darzy ło  się mianowicie w pe­
w nym  nadzorze, że gdy police świeżo ubezpieczonych 
nadeszły do nadzoru, kierow nik  tegoż nie uw ażał za 
stosowne, -ani podoręczać interesow anym  takow ych, ani 
naw et ich o tem  zawiadomić, m otywując to później 
tem , że mu tem, jako „Nebenbeschdftigung’emu nie 
wolno się jako  urzędnikow i państwowem u ząjm ywać. 
Pom ijam y tu  nadzw yczajną służbistość, ja k a  mo­
g ła  mieć ja k  najwyższe uznanie — przed la ty  trz y ­
dziestu jeszcze, ale powiemy tylko, że ów nadm iernie 
gorliwy kierow nik jako sam będąc ubezpieczony, wie­
dział dobrze, co znaczy zatrzym anie policy po za te r ­
min płatności ra t. N ajgorzej na  tem  wyszli ubezpie­
czeni, stracili bowiem przez gorliwość służbową swego 
przełożonego to, co w płacili ty tu łem  pierwszej ra ty , 
gdyż police są tak , ja k b y  przepadłe.

A by coś podobnego nie mogło się gdzieindziej 
powtórzyć i narazić znowu ludzi na s tra tę  ciężko za­
pracowanego grosza, możemy zapewnić, że czynność 
tak a , ja k  doręczanie polic nadesłanych funkcjonarjuszom , 
nie je s t i nie może być żadną m iarą b raną , jako „Ne- 
benbeschdftigungu.

Podając w następnym  artyku le  pierw szych k ilk an a­
ście paragrafów  przerobionego i przedyskutow anego pro­
je k tu  statutu, polecamy go św iatłej w aszej rozwadze, 
a po rozwadze tak iej przyjdziecie w raz z nam i do 
przekonania, że tylko ta k ą  w szechstronną pomocą To­
warzystwo może spełnić swoje cele, jak ie  sobie do 
działania zakreśliło. M amy to głębokie prześw iadczenie, 
że p raca  w celu uczciw ym  poczęta, na  m arne iść nie 
może a jeżeli duch jedności i zgody, k tóry  nas oży­
w iał tam , gdzie szło o honor galicyjskiego korpusu, 
um iał wznieść w szystkich ponad przesądy i am bicje 
osobiste, to zdaje się kw estja ta k  żywotna, jak  kw estja 
chleba i pomoc dla potrzebujących, dla wdów i sierot, 
powinna nas ożywić również duchem  pilności, aby  nie 
było m iędzy nam i różnicy zdań dla tego, że ten lub 
drugi projektodaw ca, je s t komu mniej lub więcej sym­
patycznym , ale niech wszystkim i kieruje jedna, jedyna 
myśl i hasło : „ W s p ó l n e  d o b r o  p o n a d  d o b r o
j e  d n  os  t k i “.

SZKOŁA MORALNOŚCI.
J a k  dziwne są czasami pojęcia o moralności i na i 

jakie to postępowanie są w n iek tórych  okręgach n a ra ­
żeni funkcjonarjusze c. k. S traży skarbow ej, od których 
w służbie się nadzw yczajnej i bezw arunkow ej w ym aga 
moralności, niech posłużą fak ty  o jak ich  nam  donosi 
osoba, ta k  w dodatku w iarygodna, że pod tym  wzglę­
dem najm niejszej nie u lega wątpliwości. K orespondent 
nasz pisze mianowicie w te słowa:

„Pew ien bardzo porządny m łody nadstrażn ik  jest 
synem gorzelnika, k tó ry  kiedyś tam  popadł w kolizję 
z ustaw ą i został zasądzony na  grzyw nę, a ewentualnie 
na areszt. W ładze  skarbow e nie mogą go jed n ak  od­
szukać ażeby zarządzić w ykonanie k ary , i oto jedna  
z dyrekcyj okręgowych każe przesłuchać nadstrażn ika 
syna, na okoliczność: gdzie się jego ojciec znajduje, < 
Czy ppstępowanie tak ie  je s t w łaściw e? Czyż można 
do ludzku żądać od dziecka, ażeby na  ojcu rodzonym s 
dopuściło się zdrady, chociażby ojciec ten by ł naw et 
zbrodniarzem '? W szakże naw et sądy uw alniają dzieci od I 
świadczenia przeciwko rodzicom ! P rzed  jak ąż  to alter­

natyw ą staw ia się młodego człowieka, rozkazują,c m u ; 
albo otworzyć bram ę więzienną dla własnego ojca, 
albo okłam ać swoich przełożonych, i może przez to na 
zgubne następstw a w łasną osobę narazić! Podobne po­
stępowanie nie może chyba w płynąć um oralniająco na 
instytucję S traży  skarbow ej“.

T yle słów naszego k o resp o n d en ta ; -my dodamy 
tylko, że jak  to całem u światu wiadomo, z w yjątk iem  
barbarzyńsk iej Rossji, p rak ty k u je  się we w szystkich 
procedurach karnych , że w zbrodniach najcięższej ka- 
tegorji, n ietylko syn lub córka, ale naw et najbliższa 
rodzina, uwolnioną jest od św iadczenia choćby na ko­
rzyść obwinionego, a cóż dopiero na jego potępienie,

A teraz  pozwólmy mówić korespondentow i o in­
nej sp ra w ie :

„ Inna  znowu dy rekcja  okręgow a w prow adziła 
w postępowaniu karnem  dla spraw  dochodowych nigdzie 
i n igdy dotychczas n ieprak tykow any zwyczaj kon­
frontowania obwinionego lub św iadków  z członkam i 
S traży  skarbow ej, k tó rzy  przestępstw o w ykryli. Z w y­
czaj ten, wobec §. 704 ustaw y karnej dla spraw  do­
chodowych całkiem  zbyteczny, nieuzasadniony i nie­
usprawiedliwiony, przez jednego z kom isarzy śledczych 
wprow adzony i w yłącznie ty lko w tej dyrekcji dotych­
czas p rak tykow any, je s t dla członków S traży  skarbo­
wej niem iłym  i upokarzającym , gdy rzeczą natu ra lną  
jest, że każdy obwiniony pragnąc uniknąć k a r y — za­
rzuca kłam stw o funkcjonarjuszowi S traży, czego prze­
cie człowiek am bitny bez w ielkiej przykrości znieść 
nie może, tem bardziej, że dzieje się to p raw ie zawsze 
w niebardzo dobranych w yrazach. N adto rzecz ta  po­
niża całą  S traż skarbow ą wobec ogółu“.

Ani nic z tego, co naprow adził szanowny kore­
spondent ująć, ani dodać do tego nie można. F a k ty  
mówią same za siebie, a W ysoka W ładza  Skarbow a, 
jak  to z ostatniego okólnika wnioskować można, d bała  
o rozwój praw idłow y w szystkich gałęzi skarbowości 
galicyjskiej, zechce —  naszem  zdaniem  —  energicznie 
w glądnąć w tak ie  dowolności, jakie się niestety dość 
często dzieją po powiatach.

Zarys s t a l iw  dla „Towarzystwa wzajemnej pomocy 
galicyjskiej c. t S t ó j  skarbowej".

Część pierwsza. —  Postanowienia ogólne.

Nazwa. §. 1. Stowarzyszenie nosi nazwę „Towarzy­
stwo wzajemnej pomocy galicyjskiej c. k. Straży skar­
bowej.

Cel. §. 2. Towarzystwo wytknęło sobie następujący ce l:
a) Zachęta do oszczędności i ułatwienie złożenia ma- 

■1’emi wkładkami własnego kapitału, tudzież pośredniczenie 
w sprawie zabezpieczenia na życie członków towarzystwa.

b) udzielanie członkom zaliczek zwrotnych za opłatą 
miernej prowizji,

c) udzielanie doraźnych, datków na bezzwrotną jedno­
razową zapomogę,

d) przyczynienie się na koszta pogrzebu przynależnych 
do Towarzystwa członków i ich rodziny,

e) utworzenie funduszu dla ułatwienia edukacp dzieci 
stowarzyszonych.

Środki. §. 3. Środkami do powyższych celów są: ase­
kuracja, wkładki, darowizny i zapisy.

Siedziba. §. 4. Siedziba Towarzystwa jest we Lwewie. ,-
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Zakres. §. 5. Towarzystwo obejmuje korpus e. k. 
Straży skarbowej w Galicji, z uwzględnieniem postanowień 
§. 9. niniejszego statutu.

Reprezentacja. §. 6. Prezes lub jego zastępca repre­
zentuje stowarzyszenie wobec władz i trzecich osób, jakoteż 
w ogóle przy wszystkich umowach, interesach i układach 
w obcc sądów, urzędów i instytucyj,

Wszelkie pisma do Towarzystwa adresowane odbiera 
dyrektor Biura administracyjnego. Z biura Towarzystwa, 
wychodzące pisma podpisuje prezes lub jego zastępca i se­
kretarz ; zaś dokumenty zawierające umowy, zobowiązania, 
pełnomocnictwa lub deklaracje w sprawach spornych, sądo­
wych lub tabularnych, muszą być oprócz przez powyższych 
także przez skarbnika jako członka Wydziału podpisane.

Rok administracyjny. §.. 7. Rokiem administracyj­
nym jest czas od 1 Lipca jednego, do dnia 80 Czerwca 
następnego roku.

Członkowie. §. 8. CzłonkowieTowarzystwa dzielą się na:
1. Członków rzeczywistych t. j. wypełniających obo­

wiązki statutami określone i mogących korzystać z przysłu­
gujących im praw — tudzież na

2. członków honorowych, którymi mogą być miano­
wane osoby zasłużono około dobra c. k. Straży skarbowej.

Przyjęcie. §. 9. Na członka rzeczywistego może być 
przyjęty każdy w czynnej służbie pozostający funkcjonariusz 
c. k. Straży skarbu w Galicji. Członek raz przyjęty nie 
traci praw swoich i po przejściu w stan spoczynku lub do 
innej służby rządowej, jeżeli warunkom w statucie wyrażo­
nym zadość czynić będzie.

Zgłaszających się o przyjęcie przyjmuje Bióro admini­
stracyjne w pierwszych trzech miesiącach gremialnie na po­
lecenie kierowników oddziałów Straży, później Wydział na 
polecenie przynajmniej jednego członka Towarzystwa.

Nieprzyjęty do Towarzystwa może odwołać się pise­
mnie lub przez delegata do zgromadzenia Rady nadzorczej.

Członków honorowych mianuje zgromadzenie Rady 
nadzorczej imieniem wszystkich do Towarzystwa już przy­
należnych członków.

Przystępujący do Towarzystwa jako członek rzeczywi­
sty, wypełnia oświadczenie w dwóch równobrzmiących egzem­
plarzach, iż w zupełności poddaje się przepisom obowiązu­
jącego s ta tu tu ; nadto członkowie asekurowani w tychże de­
klaracjach obowiązują się uznać Towarzystwo wzajemnej 
pomocy jako organ pośredniczący pomiędzy nimi a Krako- 
wskiem Towarzystwem wzajemnych ubezpieczeń.

Jeden egzemplarz pozostaje dla ewidencji w biurze 
Stowarzyszenia, egzemplarz drugi jako dokument prawny 
przechowuje przewodniczący Towarzystwa u siebie.

§. 10. Po zawiadomieniu o przyjęciu, kandydat, nie 
posiadający rangi urzędnika, staje się członkiem Towarzystwa:

a) jeżeli należy do rzędu ubezpieczonych na życie
w Krak. Towarzystwie wzaj. ubezpieczeń co najmniej na
500 złr. według tab. I, II, III. i A'., z dniem złożenia
pierwszej „stałej wkładki“ na cele Towarzystwa,

b) kandydat ubezpieczony na kwotę'niższą lub tabelo 
inne, w dniu złożenia reszty należytości wpisowej, lub przy­
najmniej pierwszej raty wyrównującej wpisowe i uiszczenia 
pierwszej wkładki stałej,

c) wszyscy inni wstępujący nie-urzędnicy z dniem,
w którym całe wpisowe lub przynajmniej pierwsza rata ta­
kowego i pierwsza stała wkładka na cele Towarzystwa 
w rękach tegoż ostatniego znajdować się będzie.

Urzędnikom uiszczanie wkładek oszczędnościowych po­
zostawia się do woli, bez względu na to, czy są ubezpie­
czeni na życie Juli nie, i nie wpływa ta okoliczność na 
przyjęcie do Towarzystwa.

Obowiązki członków. §. l i .  Każdy członek rzeczy­
wisty obowiązany je s t:

1. poddać się wszelkim postanowieniom niniejszego 
statutu, jakoteż dalszym uchwałom przez Wydział lub Radę 
nadzorczą powziętym, tudzież starać się o rozwój Towarzy­
stwa. i cele tegoż popierać;

2. uiścić przy wstąpieniu jednorazowe wpisowe o 7,1 r. 
Wyjątek stanowią w tej mierze członkowie asekurowani 
w dziale życiowym Krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, za których natomiast dyrekcja, tego towarzystwa 
przyznaje Tow. wzaj. pomocy począwszy od dnia 1 9 1898 
za pierwszy rok trwania ubezpieczenia, ustępstwa kontraktem 
bliżej oznaczone.

Ubezpieczony, któremu by z tego tytułu wypadała 
kwota niższa aniżeli 5 złr., różnicę tę gotówką wyrównać 
powinien. Ubezpieczeni zaś przed dniem 1.9 1898 nażycie 
w Krakowskiem tow. wzaj. ubezpieczeń co najmniej na kwotę 
500 złr., uwolnieni są od opłaty wpisowego jeżeli przystą­
pienie swe zgłoszą najdalej do dni 90 od chwili ogłoszo­
nego wejścia w życie Tow. wzaj. pomocy.

Przez nieubezpieczonych, wpisowe naraz, albo W 5-ciu 
ratach miesięcznych, lub 10-ciu półmiesięcznych .spłacone 
być może; ubezpieczeni, do uzupełnającej należytości wpiso­
wej obowiązani, kwotę wyrównującą na odpowiednią ilość 
rat rozłożyć mogą, t. j. na 1 złr. miesięcznie lub po 50 et. 
półmiesięcznie ;

3. członek rzeczywisty, jeżeli nie należy do rangi urzę­
dników, musi należeć do działu oszczędnościowego, tj. albo 
do oddziału asekuracyjnego, albo wkładkowego; może też 
równocześnie do obu tych oddziałów należeć. W razie na­
leżenia do oddziału wkładkowego, musi składać wkładkę 
oszczędnościową w kwocie minimalnej 50 ct. półmiesięcznie;

4. wszyscy członkowie rzeczywiści (ubezpieczeni i nie- 
ubezpieczeni) składają na cele Towarzystwa wzajemnej po­
mocy miesięczną wkładkę s ta łą : strażnicy 15 et., nadstra- 
żnicy 20 ct., respicjenci zwykli 25 et., respicjenci samoistni 
30 et., komisarze 40 ct., nadkomisarze 50 c t . ;

5. każdy członek rzeczywisty bierze na siebie obowią­
zek uiszczania do kasy pogrzebowej po 5 ct. od każdego 
interesowanego pogrzebu według terminów ogłoszonych. 
Obowiązek ten nie dotyczy wykreślonych z tego działu ;

6. w interesie osobistym, jakoteż ogółu stowarzyszo­
nych, powinni członkowie rzeczywiści brać czynny udział’ 
w wyborach, względnie w zgromadzeniach.

Prawa członków. §. 12. Prawa członków rzeczywi­
stych są :

1. wybór delegata, do Rady nadzorczej, a mianowicie 
obierają w każdym okręgu skarbowym: strażnicy i nadstra- 
żnicy — jednego z pomiędzy siebie, respicjenci — jednego 
respicjenta, kierownicy Nadzorów, i Sekcji — jednego ze 
swego grona;

2. obradowanie, stawianie wniosków i wnoszenia za­
żaleń przez ■ delegata do Rady nadzorczej lub osobiście;

3. prawo wybieralności do Rady nadzorczej lub 
Wydziału ;

4. mogą korzystać z funduszu zaliczkowego i zapomo­
gowego, bez uiszczenia na to osobnych wkładek, zaś z fun­
duszów innych t. j. edukacyjnego, pogrzebowego lub później 
jeszcze powstać mogących, w miarę przynależności do tychże 
działów. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Czy zmiana obecnego systemu kontrolnego rafinerji olejów 
mineralnych jest konieczną?

(Ciąg dalszy.)

Podawszy w (i punktach owe ujemne strony obecnej 
ustawy o podatku od olejów mineralnych do oświetlenia, 
obowiązkiem moim jest podać teraz zapatrywanie, w jaki
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sposób wypadałoby poczynić zmiany, których konieczność 
powyżej opisałem, aby nowy system kontrolny odpowiadał 
praktycznym potrzebom i wykluczył raz na zawsze przypu­
szczenie, iż ck. Straż skarbowa, dozorująca rafinerje ole­
jów mineralnych, grzeszyć może nierzetelnością.

1. We wszystkich rafinerjach olejów mineralnych ma 
hyc tylko jeden system kontrolny, któryby na tom polegał, 
by zapasy produktów rafineryjnych prowadzono według 
sprawdzonej lub przeciętnej wagi n e tto ; pierwszy sposób 
należałoby zastosować do produktów podlegających podatkowi, 
zaś drugi dla innych.

2. §. 20 ustawy z 26,5 1882 i §. 11 przepisów wy­
konawczych do ustawy z 26/5 1882 Dz. u. |>. Nr. 55 
należałoby o tyle zmienić, aby dawne rejestry wzory 3 i 4 
zastąpiono innymi rejestrami wzory 3 i 4, któreby nosiły 
nazwy : ,,3 Dziennik rucliu“ i ,,4 Sumaryczny rejestr przy­
chodu i rozchodu“ . W „Dzienniku ruchu Nr. 3“ , któryby 
był detailicznym rejestrem przychodu i rozchodu, należałoby 
zapisywać wszystkie przychody i rozchody zaraz, jakoteż 
i wszelkie czynności dające wyobrażenie o ruchu rafinerji 
natychmiast, zaś w „sumarycznym rejestrze przychodu i roz­
chodu Nr. 4“ , wszystkie przychody i rozchody za ubiegłych 
24 godzin t. j. o godz. 8 rano każdego dnia.

Sumaryczny rejestr przychodu i rozchodu Nr. 4, musi 
więc z Dziennikiem ruchu Nr. 3 być zgodnym.

Rejestry te Nr. 3 i 4 winny prowadzić organy kon­
trolno, i tak: Nr. 3 najmłodszy, zaś Nr. 4 najstarszy ; kie­
rownik ruchu winien je o godz. 8 rano każdego dnia 
podpisać.

3. Kontrolę rafinerji olejów mineralnych winna ck. 
Straż skarbowa wykonywać, ilu zaś członków, -do tejże 
przeznaczonych być ma, zależeć to będzie od rozmiarów ru­
chu danej rafinerji, o ezem postanowić ma Władza skarbowa 
i-szej Instancji, w której okręgu leży rafinerja. Nadmieniam, 
iż w danej rafinerji najstarszy członek Straży skarbu będący 
na dozorze, jest kontrolorem tejże rafinerji i odpowiada za 
wszelkie nieprawidłowości. Temuż oprócz tego przysługuje 
prawo kierownika oddziału w zakresie służbowym rafinerji.

Kontrolor rafinerji, którego zawsze ma przeznaczyć 
Władza skarbową I-szej Instancji, winien być w rafinerji 
nie krócej jak 1 a nie dłużej jak 2 miesiące, inni -człon­
kowie mogą byc dowolnie zmieniani t. j. albo co 24 godzin, 
lub co kilka dni; zależy to od zarządzenia, które to zarzą­
dzenie także Władza skarbowa i-szej Instancji poczynić ma,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

0 c l e  i t e g o ż  r o z w o j u .
(Ciąg dalszy.)

Poz. T aryfy  S K a r  d a m  o m y  S z a f r a n  i W a n i l i a !
cło od 1.00 klgr. 120 złr.

T arif-P ost 8 Ganiam,on, S a fra n  and Yanille, Zoll sur  i  

100 kil. 120 fi.
A rty k u ły  poz. 4 do 8 przy  w prow adzeniu i c h ! 

morzem do okręgu cłowego m ają zniżkę 5 złr. na 100 klg.
K a r  d a m  o m y  należące do korzennych a rty k u ­

łów, są to trzy  kanciaste to rebki nasienne, w których 
sic drobne z iarnka  w trzech  p rzedziałkach  znajdują. 
K ardam om y należą do k ilku  rodzajów rośliny Amomy 
szczególniej Aniom um  Cardamomnm. Kuślina ta  pocho­
dzi z Indyj wschodnich, rośnie także w Chinach, w A- 
fryce zachodniej i na  M adagaskarze. Z ia rn k a  m ają 
silny, arom atyczny, nieco do kam fory podobny zapach 
i sm ak korzenny, a głównym  składnikiem  ich jest olej 
eteryczny (ulatniający się olej kardam now y), jako  też

tłu sty  olej i skrobia, i należą do silnie drażniących 
rozgrzew ających żołądek i w zm acniających korzeni.

G atunki Kardam om ów obecnie w Europie w h an ­
dlu najw ięcej przychodzące s ą :

a) M alabarskie (Semen cardamomi m inoris ■mala- 
barensis); są one m ałe i najlepsze 8 do 13 mm. długie, 
koloru biało-żółtego, podługowate, tró jkątne  i spiczaste. 
W  szypułkach znajdujące się z iarnka  są 2 nim. długie, 
czerwono- albo żółtaw o-brunatne, kanciaste , nierów ne 
i ze w szystkich innych zaw ierają w sobie najwięcej 
oleju ( Oleum cardamomi).

b) długie Ceylońskie 2'5 do 7 cm. długie (Semen  
card. mcciii s. longi); szypułki koloru bladosiwego i tró j­
kątne z iarnka  w trzech przedziałkach.

c) okrąg łe (Semen card. ro tu n d i), m ają k sz ta łt 
niby do laskow ych orzechów podobny, są je d n a k  nieco 
tró jkątne; z iarnka  są po jednej stronie kanciaste, po 
drugiej okrągłe, żółtawe, nie m ają jednak  takiego 
sm aku ja k  drobne i przychodzą z Sum atry, Jaw y  
i wysp moluckicli.

d) w iększe czyli Jaw ausk ie  kardam om y (Semen 
Card. m ajor i s s. jacaneusis) są przeszło 2 1 , cm. d łu ­
gie, słabe, tró jkątne, siw aw o-brunatne a w długości 
mocno pręgow ate, zapachu słabego.

e) B anda albo m adagaskarskie (Sem. card. ma.mini 
s. bandaensis- s. madagasc.) są najw iększe mianowicie 
dojrzałe z aniomum granum  parad-isi A fzeU us  pocho­
dzące, z iarnka  ra js k ie ; je s t to jed n ak  nasienie niedoj­
rza łe  z tej rośliny.

Karcłamoniy używają- się nietylko jak o  korzenie 
lecz także w m edycynie, do fabrykaeji likierów, per- 
fum eryj a także w yrab ia  się z nich olej eteryczny.

Jjzafran. A rty k u ł ten, którego używ a się jako  
korzenie, do farbow ania i w m edycynie, sk ład a  się 
z suszonych 2 ‘/2 centim ctrów  długich biizneczek kw iatu 
croc-us satirus, rośliny głów kow atej m onokotyledońskiej 
z familij Iridae  ze W schodu pochodzącej. Szafran ma 
w łaściw y silny zapach korzenny, nieco uderzający, 
sm ak balsam iczno-gorzkaw y i nieco ostry a przy  żuciu 
farbuje ślinę na  cienm o-żółto; zaw iera w sobie bardzo 
u latn iający się olej eteryczny  palącego sm aku gorzka­
wego, koloru złotawo-żółtego i barw nik  żółty (Poly- 
chroit), którego roztw ór już od św iatła  słonecznego 
blednieje. B arw nik ten je s t łatw o rozpuszczalny i two­
rzy  m iędzy innem i żółtaw y b arw ik  k r  o c y n ę .  N a 
W schodzie używ ają często szafranu jak o  korzenia do 
potraw  i szczególniej do n iek tórych  upajających  napo­
jów  go dodają, AV teraupetyce  byw a szafran także 
u ży w an y ; działa on mocno pobudzająco, ożywia nerw y 
i uspakaja  kurcze a w w iększych daw kach rozdrażnia 
niezw ykle, (C. d. n.)

ROZPORZĄDZENIA URZĘDOWE.
R eskrypt wys. c. k. krajowej D yrekcji Skarbu z dnia  

| ',17. lutego 181)4. — L . 14537 do 'wszystkich c. k. okrę­
gowych D yrekcyj Skarbu,.

W ysokie c. k . M inisterstwo S k arb u  reskryptem  
z dn ia  8. lutego 1894 1. 3991 — zauw ażało co nastę­
puje :

Jeżeli w gorzelniach podlegających opodatkow a­
niu konsum eyjnem u lub wolnych sk ładach  w dniu, 
w którym  zbadanie zapasu się odbyw a, także oznaj­
mione są jeden lub więcej wywozów w ódki, natenczas 
organy kontrolne, k tórym  powierzone je s t badanie za­
pasów w celu uniknięcia niedokładności przy  spra-



w dzaniu zapasu, m ają pilńie zważać, ażeby także te 
ilości wódki, k tóre  już poprzednio do wywozu oznaj­
mione i do beczek transportow ych wlane są, lecz je ­
szcze w rejestrze rozchodu nie są wstawione, jako  w y­
datek  — do stanu zapasowego W ciągnięte były.

T akie w ysełki wódki m ają być w protokole sp ra­
wdzenia zapasu samo przez się w . tak ich  naczyniach 
podane, w jak ich  się w m iędzyczasie spraw dzenia za­
pasu istotnie znajdow ały.

T ransporty  wódki, k tóre już  poprzednio w zupeł­
ności urzędow nie sprawdzono i w rejestrze  rozchodu 
jak o  w ydatek  wstawione, jednakże z gorzelni lub z wol­
nego sk ładu  dotąd nie wywiezione — nie m ają  być 
w stan zapasu zbadanego w ciągnięte, lecz to spostrze­
żenie w protokole spraw dzenia zapasu w yraźnie za­
uw ażyć należy.

Jeżeli ty lko możliwe, należy urzędow anie odno­
szące się do w ysełki oznajmionego transportu , podczas 
spraw dzenia zapasu wstrzym ać.

() czem zaw iadam ia się c. k. D yrekcję  do z a ­
stosowania się i odpowiedniego pouczenia organów kon­
trolnych podatku  konsumcyjnego.

K o r e s p o n d e n c j  e.
( Z  nad D uga.) Aby położyć raz tamę naramienni­

kom tudzież zabronieniu noszenia pałaszów respicjentom 
ek. Straży skarb, upraszam Szanowną Redakcję o postawie­
nie wniosku w D w utygodniku , w celu wniesienia prośby 
do JW P. Prezydenta z następujących prawnych powodów: 
Reskrypt Wys. ck. Ministerstwa Skarbu wyraźnie oznacza, 
że respicjenci Straży skarb, mogą nosić pałasz podoficera 
służbowego, naturalnie nie kaprala  tylko sierżanta. Obe­
cnie sierżant wojskowy w piechocie nosi pałasz oficerski 
(Błank-Sabel), przeto zmiana ta tak przy wojsku, jakoteż i 
Straży skarb, powinna mieć jednakowe zastosowanie. Jeżeli 
Sz. Redakcja uważa, że odnośna prośba we Lwowie nie od­
niesie pożądanego skutku, to możeby było właściwem wnieść 
takową na ręce Jego Eks. Pana Ministra Płenera, któremu 
dobro ogółu Straży skarbowej leży na sercu, gdyż za Jego 
staraniem żołd Straży podwyższonym został. Przypuszczane ko­
szta tej sprawy winien ogół reśpicjentów w Galicji z chę­
cią, ponieść, gdyż każdy krajowy respicjent może się, wkrótce 
spodziewać, że go świetna Sekcja graniczna powoła, a wtedy 
będzie musiał odgrywać role przeWódcy plutonu z bagne­
tem u boku, będącego podczas spaceru niżej traktowanym 
od żandarma, gdyż ten ostatni ma pałasz z wyzłacaną rę­
kojeścią, i dwa razy dłuższy od bagnetu. Tym sposobem wy­
robi sobie korpus Straży umundurowanie niezależne od nie­
których pp. kierowników Sekcji, którzy z własnego pochopu 
umundurowania jakie Straży przysługują, tj. Deamteńsclinitt 
przenicowują na sposób wojskowy. (Jowisz.)

Z  nad, Zbrucza. My piszemy sążniste artykuły o- 
mawiająe to, co nas najbardziej boli, a wysokie Władze 
ignorują nasz głos, czego najlepsze dowody mamy w osta­
tnim rozkazie naszej Sekcyi, która jak gdyby w odpowiedź 
na artykuł ,, Jeszcze Drill“ ' nietylko że zakazała nosić pa­
łasze poza służbą, ale w dodatku takowe mają być nale­
życie opieczętowane (?!) i kierownikowi oddziału w prze­
chowanie oddane. Otóż teraz niektórzy pp. kierownicy prze­
rzucają wszystkie ustawy, a z Tertila rozdział o „zam­
knięciach urzędowych“ na pamięć dosłownie się wyuczyli, 
pomimo tego znaleźć nie mogą, przepisu na „należyte opie­
czętowanie1' szabel swych podwładnych, w przechowanie 
wziąć się mających. Ale czy to tylko to jedno ! Wziąwszy

pióro do ręki, ciśnie się na myśl tyle faktów dosadnie cha­
rakteryzujących nasze po' macoszemu traktowanie, że z cha­
osu tych myśli trudno wykazać przynajmniej kilka najwa­
żniejszych, a nas srodze kompromitujących i w oczach pu­
bliczności poniżających faktów, zabijających nasze naj­
świętsze uczucie „poczucia własnej godności“ . Tu na 
granicy zapomina się o tem, że się jest człowiekiem, że 
się jest stworzonym na obraz i podobieństwo nie już Boga, 
ale nawet naszych kolegów z krajowej Straży.

Tam, gdzie chodzi o jakąś drobnostkową ulgę pod­
władnym, to pp. przełożeni wyszukają martwą literę jakie­
goś paragrafu, który nawiasem mówiąc, różnie można sobie tłu­
maczyć i zastosowując takowy, . dręczą nim podwładnego 
tak długo, póki tenże nie popadnie w rodzaj apatji, staja/;. 
się czystą machiną, zapominającą o swem własnem jeste- 
stwi e.

(idzie zaś chodzi o pp. przełożonych, tam paragraf 
nie ma zastosowania, czego najlepszym dowodem niżej po­
dany fakt: Pomiędzy przekroczeniami służbowemi znajduje 
się, jeden punkt brzmiący następująco: „Kt o p o d w ł a ­
d n y c h  s w o i c h  do s ł u ż b y  p r y w a t n e j  u ż y w a “ ; — 
pomimo tego tak wyraźnie brzmiącego punktu, jeden z pp. 
komisarzy polecił ustnie, by kierownik oddziału wysłał nad- 
strażnika N. N. za raportem’ do lasu. Kierownik oddziału 
stosując się do polecenia, przypisuje służbę za raportem : 
„Nr. III. dnia 23. lutego 1894. od god. 8 1/3 rano do 6. 
wieczór nadstrażnik N* X. na ustne polecenie przełożonego 
p. komisarza, odstawi drzewo do kancelarji świetnego cl:. 
Nadzoru Straży skarbowej w T...“ W dodatku wyraził się, 
]). komisarz na uwagę kierownika oddziału, czy nie lepiej 
by było za absentką wysłać dotyczącego z drzewem; że 
to nie jest żadna łaska, tylko powinność' Straży odstawia­
nia drzewa do Nadzoru i dlatego każe go wysłać za ra­
portem ! Fakt sam za siebie mówiący podaję bez komen- 
rarzy.

Widzicie więc, że i my tu nie kroczymy po różach, 
lecz po samych cierniach. Protazy.

N F 0 R M A C J  E.
Pytanie. Czy strażn ik  skarbow y posiadający egza­

min na  nadstrażn ika z dostatecznym  postępem, może 
wnieść prośbę o przypuszczenie do egzam inu na  sto­
pień resp icjen ta  ?

Odpowiedź. Z zasady  nie powinien b y ć  strażnik 
skarbow y przypuszczony do egzam inu na  stopień re ­
spicjenta, dopóki nie osiągnie stopnia nadstrażn ika, 
lecz wyjątkow o może W ład za  I. instancji uw zględnić 
tę okoliczność, gdy  strażn ik  okazuje chęć i zdolność 
i gdy z powodu b rak u  posad nadstrażników  promować 
go n a  wyższy stopień nie może, lub są inni zasłużeni 
jego koledzy starsi w latach, k tó rych  pominąć nie po­
dobna.

P rzy  złożeniu egzam inu na stopień nadstrażn ika 
z dostatecznym  postępem , nie m a mowy o niezw ykłych 
zdolnościach lub  p rak tyce.

Zmiany w korpusie c. k. Straży skarb».
Okręg brzeżański. Przeniesieni r e s p i c j e n c i :  

A leksander Kiliński z G linian do Słowity, Ju lian  Ste- 
pan ze Słowity do Glinian ; n a  d s t  r  a ż  n i  e y  : Ju lian  
K araczew ski z R ohatyna do S ław entyna, Józef Z d a­
nowski ze S ław entyna do K upczyniec, Ju lian  Zdrassil 
z .Kupczyniec do R ohatyna, Sylw ester Tuszkiew icz
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z Przem yśla do B rzeżan ; s t r a ż n i c y :  L udw ik  Tura- 
kiewicz z K urow ic do Przem yślan, Bronisław  Kornafel 
z Przem yślan do Kozowy. Przydzieleni z kursu  s t r a ­
ż n i c y :  M ichał B ielecki do Brzeżan, Boroński K arol 
do' Zaw ałow a, Strutyńslci Ju lian  Ja n  do Przem yślan.

Sekcja Chrzanów. Przesiedleni l - e s p . : G rzym al- 
ski Kazim ierz z Chrzanow a do A ndrychow a; n a d s t r . : 
Bogdanowicz M ichał z W adow ic do Szczakowy, S trzy­
żewski Teofil z K ocm yrzowa do A ndrychow a, K rupka  
W ładysław  z C ła do Gorzowa, K asztelew icz W incenty  
z Kocm yrzow a do Z abrzegu, B ebak  W ojciech z Lgoty 
do W ieliczki, Guzy Antoni z Krzeszowic do L goty na 
kierownika, Tuczyiiski Antoni z M ogiły do Kocm yrzo­
wa, F roń  Bronisław  z W ieliczki do M ogiły; s t r a ż n .  
Gosetz Teofil z Gorzowa do Cła, N oszkiewicz K azi­
mierz z Z abrzegu  do K ocm yrzowa, W asyłyków . M ikołaj 
z Sygniówki do B iałej, H ą ra  Józef z P ław  do Oświę­
cimia. miasto. Promocje do nadstrazników  o trzy m ali: 
s t r a ż n .  D om agalski W incenty , D aniec F eliks, M azur 
Józef; n a d s t r . :  M oraw iecki S tanisław  objął- kiero­
wnictwo oddziału  w Chrzanowie; r e s p .  C zekaj Jan  
zastępuje  u rzędn ika  cłowego a w zględnie poborcę eło- 
wego w W ysokim  brzegu ad Jaw orzno od 10 b. m.

Okręg lwowski. P rzesied len i: N adstrażn ik  Cham ek 
Jan  ze Lwowa do Zydaczow a, K astory  Leon ze Lwowa 
do B óbrki, N eum ayer Antoni ze Lw ow a do Rozdołu, 
W asylkiew icz F ran c iszek  z G ródka do Lw ow a 2, 
Szudraw y M ieczysław  z B óbrki do Lwowa 3 strażnik  
Ja n . W antałow icz do Lw ow a 2, Ignacy  G arlicki do 
B óbrki i ty t. nadstrażn ik  Rom an N ow akow ski do Gró­
dk a  : strażnicy: L udw ik  N aw ratil i B ronisław  M arina 
pierw szy do Lwowa II., drugi do Zydaczowa. M iano­
w any  n  a d s t  r  a ż n . p r o w i z o r y c z n y  m Rom an N o- 
wakowski.

I)o służby  przydzieleni frekw entanci z Sygniówki 
s tra ż n ic y : F ranciszek  K us do Rozdołu, J ózef G ałecki 
do Strzelisk, W alerjan  Sikorski do Gródka.

Okręg przemyski. P rzydzieleni ze szkoły przygo­
towawczej n a d s t  r. t  y t. K ie łty k a  Jakób  do Mościsk, 
D ziurzyński S tanisław  do Przem yśla, zaś s t r a ż n i k  
K arol K aczkow ski do Mościsk.

Okręg samborski. Przeniesieni: n a d s t r a ż n i k  
Antoni F eren s ze Sam bora do D rohobycza, B ronisław  
K orczyński z B orysław ia do S try ja ; s t r a ż n i k  M ichał 
B ystrzyck i ze szkoły w Sygniówce do D rohobycza; 
s t r a ż n i c y :  M ikołaj D ębicki, W incen ty  Sikorski,
Alojzy Skliwa; ci trzej przeniesieni z tutejszego okręgu 
skarb , na  kurs przygotow aw czy do Sygniówki.

Okręg tarnowski. Przesiedleni n a d s t r  a ż  n i c y :  
P aw ełek  Jan  że Szczucina do Bereźnićy, K ukulski 
Józef z B ereźnićy do Glin m ałych, Mróz W ojciech 
z B ereźnićy do Woli przem ., W ołyniec M ichał z W oli 
przem . do B ereźnićy ; s t r a ż n i c y :  W ójcik Jan  ze 

. Szczucina do W oli przem. i M aramorosz z W oli przem. 
do U ścia jezuick.

Okręg żółkiewski. Przesiedleni n a d  s t r a ż n i c y :  
Brodkowski. E dm und z Żółkw i do L isek, Caliga Józef 
z B ełżca do L isek, H einer Bartłom iej z Leszczatow a 
do Nowosiółek kardynalsk ich , M agórski Józef z N arola 
do Żuraw ice, Lecliicki Adam  z L isek  do N arola, Ło­
m nicki M arjan z Żółkwi do Mostów wielkich, Suszyń­
ski Józef z Mostów do Żółkw i, W anke Antoni z Nowo­
siółek kardynalsk ich  do Leszczatow a i s t r a ż n i k  
K utas Ja n  z N arola do Żółkwi.

Egzamina złożyli. Z  towaroznawstwa  i postępowa­
n ia  cłowego n a d s t r a ż n t c y : Dzieślewski Eustachy, 
Chrząszczew ski Leon i Flosz E d w a rd ; na, stopień nad- 
straznika  s t r a ż n i c y  W itołd Terlecki i P aw eł G łę­

bocki z dobrym, tyt. nadstr. Rom an Nowakowski 
i strażnik  Stanisław  Jankiew icz z bardzo dobrym  po­
stępem.

Do szkoły przygotowawczej powołani s t r a ż n i c  y: 
Lobse Feliks, W ojtaw iecki Bolesław i Z arem ba Broni­
sław  z okręgu brodzkiego ; Paniczew ski Joachim  z B rze­
żan, Dobrowolski Zbigniew  i Okoński F eliks z krako­
wskiego; Zbrożek A dolf i F en ik  S tefan z lwowskiego; 
Kunaszew ski Ju lian  z nowosądeckiego; D em bicki M ichał, 
Srokowski W incenty  i Skliw a Alojzy z samborshieqo; 
T rzy n a  H en ry k  i K usz czak  Józef z sanockiego; L ew i­
cki M ichał, N atali Bronisław , Steszyn Ja n  i Wasy- 
łe ń k a  Ja n  z tarnopolskiego; Józef Solakiewicz z tarno­
wskiego, Łuczkow ski A lfred i K ozak z żółkiewskiego.

Do szkoły w Sygnipwce nowo przyjęci: M arjan 
L udw ik  Saw aryn, Em il Adalbert Laurosiew icz, A leks. 
Ig n acy  W ładysław  G abryel, Mylcita N icetas Stefaniuk, 
Józef F ranciszek  Karol Kolpy, A ndrzej A lfred T u re­
cki, Józef Kozicki, P io tr Czartołom ny, Cyryl Szafran, 
Antoni K ukura , E dw ard  Konieczko, W ładysław  W ik tor 
Lew ik, S tanisław  Jab łoński, W ładysław  K ądziclaw y, 
E dw ard  Chlanda, K azim ierz Tom aszewski, W łodzim ierz 
Kossak, Z ygm unt Osobliwy, S tanisław  Begiński, A n­
toni Giedz, Alfons Ja n  K ubala, Antoni Litwinowicz, 
Adolf Noga, K azim ierz Kaęol Nowicki, Józef D em bicki, 
Józef Stosik, Jan  Okoń, M ichał K ajetanow icz, Miron 
B ajcar; do okręgów skarbowych nowo p rzy ję c i: K arol 
M ichel (Brody), M ichał L iżejew ski (Tarnów ), Karol 
Bolesław Ziółkow ski (Tarnów ), M arjan W ojtyński 
(Tarnów ), L udw ik  K azim ierz M alaw ski (Tarnów ), P io tr 
de W asylkow icz W itw icki (Tarnów ), G ustaw  Euge­
niusz B rosenbach (Tarnów).

Kwieskowanie. Z dniem 15 M arca br. p rzenie­
siony został w tym czasow y stan spoczynku nadstrażn ik  
E rlach er Józef de K ay  w lwowskim okręgu skarbowym .

Uwolnienie N adstrażn ik  M ieczysław  K obak  i s tra ­
żnik W ładysław  Sciobłowski w tarnopolskim  okręgu.

K R O N I K A .
Z przyczyny, że prace komitetu statutowego nie 

będą mogły być skończone po dzień 3 Maja, przeto 
termin zwołania walnego posiedzenia musi być na czas 
późniejszy odłożone, o czem w krótkim czasie doniesiemy.

Mianowanie. Wysokie c. k. Prezydjum krajowej Dy­
rekcji skarbu zamianowało praktykanta konceptowego Edwarda 
Bugne koncopistą skarbowym.

Konkursy. Wysoka o. k. krajowa Dyrekcja skarbu 
rozpisała. 7 1). m. konkurs na posady kilku nadkomisarzy i 
komisarzy Straży skarbowej.- Termin do wniesienia podań 
do '4 tygodni od dnia ogłoszenia. Data ogłoszenia w „Ga­
zecie lwowskiej“, dnia 10 b. m.

Dziennik rozporządzeń Ministerstwa skarbu Nr. iJ 
z 1894, reskrypt i. 8 i 6 z dnia 11 Marca 1894. ogłasza 
konkurs na cztery miejsca w c. k. wojskowym instytucie 
wychowawczym na koszt funduszu karno-dochodowego- dla 
synów fupkcjonarjuszów Straży skarbowej na rok szkolny 
.1.894 95. Termin podań do 20. Maja b. r.

„Wypadki nagłe“ . W ostatnim okólniku Wysokiej Dy­
rekcji skarbu we Lwowie, znajdujemy między innemi ustęp, 
że zauważano, iż po w. dyrekcje nadużywają organy Straży 
skarbowej do doręczania stronom rezolncyj. W okólniku tym. 
nadmieniono wobec-, tego, ż<i Straż skarbowa może być do 
fnnkcyj takich używana tylko w w y j ą t k o w o  n a g ł y  eh 
i w a ż n y c h  w y p a d k a c h .  Ze względów, że pojęcia 

¡„.wyjątkowo nagłe i ważne wypadki“ mogą. być różnie iłu-
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jn.au/,uni', a w j>ovvoi’aiiyiii okólniku nic ma wyrażone, jakie 
to są lub mogą być owe wypadki, a z drugiej strony wiemy 
także, że o zdanie Straży nikt się w dyrekcjach nie pyta, 
przeto upraszamy naszych czytelników, aby nas zechcieli 
powiadomić, w jakich mianowicie, wypadkach i razach są 
używani do funkcyj woźnieńskioh.

Jeszcze koszary. Wiosna się zbliżyła, roboty budo­
wlane w pełnym toku, a o sprawie budowy lub wynajmu 
koszar dla lwowskich oddziałów Straży ani słyehu. Kła­
dziemy te sprawę ponownie na serce sferom decydującym.

Miłe stosunki. Z powodu wykazanego w ostatnim nu­
merze olbrzymiegp zastępu zaległości w przedpłacie D w u ­
tygodnika, pisze nam jeden z interesowanych, że nie wie 
właściwie, kto i od kiedy zalegał na oddziele z przedpłatą 
i który kierownik miał mieć staranie o regularne uiszczanie 
przedpłaty przez przeciąg ośmiu miesięcy ; w tym czasie 
bowiem było na pomienionym oddziele nie mniej, nie wię­
cej , tylko s z e ś c i u  kierowników. Ciekawa rzecz, ja ­
kiej to ogromnej inteligencji musiałby być człowiek, aby 
w przeciągu pięciu tygodni doskonale przestudjował rejon 
i stosunki, rejonu swego urzędowania.

0 nowych arkuszach rewizyinych w browarach 
objawia swe zdanie czasopismo ,,der bohmische Bicrbrauer" 
.jak następuje: Te arkusze rewizyjne są założone w wielkim 
formacie, bardzo .skomplikowane co do kolumn, a stół w wa­
rzelni po mniejszych browarach z wielkością arkusza stoi 
w ogromnej sprzeczności, a nadto także do innych jeszcze celów 
służyć ma, przeto jest zawsze wieloma innnymi przedmiotami 
założony, jeżeli weźmie się pod rozwagę, że kierownicy browaru 
w mniejszych browarach na prowincji często udają się do innych 
zatrudnień i nieobecnymi są w browarze, to natenczas arkusz 
rewizyjny, który.przez zastępcę kierownika browaru zawsze 
podpisany być musi przy każdej czynności urzędowej nie 
stanowi żadnego ulżenia, jako reskrypt wys. Ministerstwa 
skarbu z 14 11 1893 opiewał, ani dla kontrolnych organów 
skarbowych, ani dla piwowarów.

Nowe monopole. N . W . Tagblatt, pismo w sferach 
rządowych dobrze akredytowane, zapowiada, że Ministerstwo 
skarbu nosi się z zamiarem wprowadzenia monopolu wód- 
ezanego i czyni już ku temu wstępne przygotowania. W dal­
szym ciągu jest także mowa o monopolu naftowym. W ra­
zie przyjścia do skutku którego z tych monopolów, nie mó­
wiąc już o obydwóch, zmieniłyby się radykalnie stosunki 
w Straży skarbowej.

Chwalebny czyn. W Bereżance nad Zbruczeiń wybuchł 
dnia 2 Kwietnia po północy gwałfowny pożar, który przy 
silnym wietrze ogarnął w jednej chwili gospodarstwa trzech 
włościan. Szkoda nienbezpieczona wynosi około 1400 złr. 
Mieszkańcy pogrążeni w głębokim śnie, jedynie niezwykłej 
czynności i energicznemu kierownictwu akcją, ratunkową 
miejscowego oddziału Straży skarbowej, zawdzięczają, że 
cała Wieś nie poszła z dymem i że obeszło się bez ofiar 
w ludziach.

k ontrabandy. Oddział c. k. Straży skarbu w Toa­
stem  zakwestionował w przemytnictwie z Rosji dnia 26-go 
Marca br. 76 klgrm. tabaki i 500 gram. tytoniu u Aby 
Halperna, Konrada Protasiewicza i Piotra Polatyńskiego. 
Imacze : nadstrażnik Janiszewski, strażnicy Legaszewski i Kil­
anowicz. Ten sam dddział zakwestjonował w bezpośredniem 
przemytnictwie dnia 20 Marca br. u Jana Nawyłki z Tou- 
stego 7 klgr. i 900 gram, tabaki a 1*600 gr, tytoniu 
rosyjskiego. Imacze jak wyżej i strażnik Wangara.

Oddział Straży skarbowej w Ulirynowie przytrzymał 
w bezpośredniem przemytnictwie dria 3; b. m. Handzię 
Waszczuk z Nuśnic z 44 klgr. soli rosyjskiej. Imacze; re- 
spićjent Stojanowski Franciszek i nadstr. Skowroński Mikołaj.

Oddział Straży skarb, w Szydłowcach  zakwestjonował 
w przemytnictwie dnia 10/4 b. r. 27,400 klgr. soli, 2. klg.

465 grm. tytoniu. Imacze: iiadstrażnicy Józef Kudła, Jau 
Przezwański i strażnicy Józef Zygmunt i Włodzimierz Bu- 
ciielt; zaś dnia 12/4 żyta 207 klgr. i 5.1 klgr. kukurydzy 
z końmi i wozem. Imacz: nadstr. Jan Przezwański.

S y g n i ó w k a .
Podczas mego pobytu we Lwowie przed Wielkanoc- 

nemi Świętami, uzyskałem od .Jaśnie Wielmożnego Pana 
Wiceprezydenta krajowej Dyrekcji skarbu pozwolenie, odwie­
dzenia Szkoły c. k. Straży skarbowej w Śygniówce i przy­
słuchania się wykładom.

Miałem Panu Prezydentowi .jako weteran naszego kor­
pusu zdać sprawę z tego, com widział i słyszał; ponieważ 
jednak nie obliczyłem się z czasem i już w Wielki Piątek 
musiałem wracać do domu na święcone, przeto poleconego 
mi raportu już nie zdawałem i pospieszam z moją relacją 
do naszego poczciwego D w utygodnika, która małego kącika 
w swych szpaltach mi nie odmówi. Jadąc do Sygniówki, 
robiłem sobie jako stary fachowiec przeróżne obrazy o tej 
szkole i już miałem krytykę gotową, a przyjechawszy na 
miejsce i powitany serdecznie przez mojego młodego kolegę, 
w którym jako żołnierz z rokn 1848 natychmiast wykryłem 
sprężystego oficera, pierwsze moje mniemanie, że w tej 
szkole rekrutów przeważnie odbywać się będzie dyscyplina 
i dresura wojskowa, zostało tein bardziej stwierdzone, gdy 
podczas wprowadzenia przez poczciwego mego. kolegę, pana 
nadkomisarza i kierownika szkoły. Malinowskiego do sali 
wykładów, na komendę: „Baczność!‘* wszyscy frekwentanci 
jakby sprężynami podrzuceni, z ławek swych powstali.

Na dany znak ze strony kierownika szkoły, wszyscy 
znów usiedli i rozpoczęły srę pytania, dawane przez c. k. 
respicjenta Dudka z różnych gałęzi niestałego opodatkowa­
nia, przeważnie zaś o przepisach o opodatkowaniu wódki, bo 
ta produkcja najwydatniejsza ale i najtrudniejsza. „Hic 
Jlhodus, hic sa lta !“

Moi Panowie! Całej Komisji egzaminacyjnej przy. po­
dobnych końcowych produkcjach można oczy zamydlić —  , 
ale mnie nie.. Tylko olbrzymią niezmordowaną pracą i che-, 
cią tak ze strony samego komendanta szkoły i trzech tylko 
profesorów, jakoteż ze strony młodziuchnych frekwentantów, 
można w przeciągu 12 tygodni doprowadzić do tego, co 
tam widziałem i słyszałem. Niejeden z zawodu chemik 
wpadłby w zdumienie, gdyby słyszał, jak ci chłopcy w Sy- 
gnióweo o chomicznem zcukrzeniu się przy zacierach i o 
chemicznym rozkładzie przy fermentacjach śpiewają. Mógł­
bym się. tu jeszcze rozwodzić o weryfikacji, denaturalizacji 
etc. etc., o czem tych 3 miesięcznych frekwentantów w Sy- 
gniówce. w mojej obecności pytano — jedno słowo niech 
oznaczy moje zdumienie : „O b s t u p u i !“

Jako stary i zasłużony fachowiec ośmielam się, Jaśnie 
Wielmożnemu Panu Wiceprezydentowi jedną podać radę: 
N i ii oh aj do k a ż  d e g o  e gz  a m in u po u k o ń c z  o n y  m 
k u r s i e  n a u k o w y m ,  z a p r o s i  jaki»- g o ś c i a  z a w s z e  
j e d n e g o  z n acz e 1 n i k ó w p o w i a t o w y c h  D y r e k c y j  
s k a r b u , a p r z e k o n a  s i ę w k r ó t c e ,  j a k i  to z a  t a- 
n i e p i e n i ą d z e b ę d z i e mi  a ł  o z b a w i ę  n n y s k u t e k 
d l a  c a ł e g o  k o r p u s u ,  g a l i c y j s k i e j  c. k. S t r a ż y  
s k a r b o w e j .

Pisałem w Tarnopolu w Kwietniu 1894.
Ludw ik Tcrtil, em. ck. nadkom. Str. sk.

Dedykacja. Jaśnie Wielmożny Pan Wiceprezydent 
dr. W i t o  ł  d Mo r a  K o r y t o w s k i raczył łaskawie przy­
jąć dedykację wychodzącego, obecnie, p i ą t e g o ,  instrukcją
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służbowa ttzupełnjonego Wydania „Pomocnika do nauki słu­
żbowej galicyjskiej e. k. Straży skarbowej".

Wysokie imię tego, galicyjską Straż skarbową ojcow­
ską opieką otaczającego czcigodnego dostojnika, jaśnieć bę­
dzie, jako najpiękniejsza ozdoba na czele całego dzieła i nie­
chaj to imię dla członków tego korpusu będzie bodźcem do 
postępowania naprzód w trudnej nauce zawodowej.

Przez łaskawe przyjęcie tej dedykacji, wynagrodzoną 
jest najobficiej mozolna praca autora, który stojąc już nad 
grobem, z ostatnich jeszcze chwil korzysta, ażeby z całą 
życzliwością być pomocnym członkom galicyjskiej Straży 
skarbowej.

Kochani towarzysze b ro n i! Niech mi wolno będzie 
choć w duchu z wami razem wykrzyknąć : „Niech. Wszech­
mocny Bóg najłaskawiej strzeże i chroni waszego dostoj­
nego opiekuna w osobie Jaśnie Wielmożnego Pana Wice­
prezydenta dra Witolda Mora Korytowskiego!

Pisałem w Tarnopolu w kwietniu 1894.
L udw ik  Tertil.

Dedykacja „Pomocnika“ . Jaśnie Wielmożnemu Panu 
Wiceprezydentowi drowi Witoldowi Mora Korytowskiemn. 
umieszczona jest na początku V. zeszytu wychodzącego o- 
becnie dzieła, który to zeszyt w tych dniach prenumerato­
rom rozesłany zostanie. Dedykację, tę, składającą się z dwóch 
kartek, umieścić należy w I. zeszycie, miedzy tytułem a 
pierwszą przedmową, gdzie także pozostać ma, przy opra­
wieniu całego ukończonego dzieła w tr?y tomy.

Tarnopol, w kwietniu 1894.
L udw ik  Tertil.

Skrzynka Redakcji.

„Czarny". Za uznanie dziękujemy, ale czy byłoby 
właśeiwem upominać się jeszcze artykułami oto,  co powinno 
każdemu czytelnikowi leżeć na sercu. Każdy przecie zdrowo 
myślący człowiek wie dobrze, że redakcja dla własnej przy­
jemności ani dla zysków spraw nie porusza, a jeżeli ktoś 
do obowiązków względem własnej sprawy się nie poczuwa, to 
mu i specjalne artykuły nie pomogą.

Korespondent w K ołom yi. Serdecznie dziękujemy, a 
prosimy ńa przyszłość o nas nie zapominać.

L . w S t. A co to ma znaczyć tak długie milczenie; 
czy nie ma tam od Panów żadnych nowości ani zmian? 
Byłby to ciekawy w swoim rodzaju okręg!

O dpow iedzialny redaktor : ADAM K R A JE W SK I.

N A D E S Ł A N E .

1. Pewien nadstrażnik skarbowy z tarnopolskiego okręgu 
zaprasza swych pp. kolegów z brodzkiego okręgu skarbowego do 
zam iany swych stanowisk.

Wiadomość w A dm inistracji pod 1 i t. P. P.
2. Pewien nadstrażnik  skarbowy z tarnopolskiego okręgu 

zaprasza swych pp. kolegów z powiatu lwowskiego do zamiany. 
W iadomość w Adm inistracji.

Od Administracji.
Odd. w  R aw ie . Zaległość wynosi tylko za I. kwartał’ 1S94. 
Odd. w G orzow ie, Żadna pom yłka ze strony A dm inistracji 

jeżeli oddział zapytywał, to z pewnością odpowiedź otrzymał.

0(ld. lta d ló w . Każdy wolnem okiem może zauważać w wy­
kazie zaległości, że za 11 miesięc a nio I. miesiąc, a co do roku, 
to wyraźnie nadmieniono na początku, że zaległość za „rok 1893“.

P . resp . I*, w  L . Gdybyś pan zalegał, to z pewnością by­
łoby się zawiadomiło na  żądanie.

Cena szem atyzm u. Pp. interesowanych zawiadam ia się, że, 
egzemplarze przesłane przed 1 Kwietniem lir. po cenie 80 c e n t ,  
zaś przesłane dodatkowo w Kwietniu po cenie 70 centów z doli­
czeniem  portorjum.

Odd. w D u kli. Prosim y o zwrot, zaś p. nad. D asz. w D ę­
bicy zniżam y na 70 cent. z powodu rozdartej kartki.

Wykaz zaległości.
z e  s t r o n v  o d d z ia łó w  w  c ią g u  r o k u  1S 9 4 .

(Ciąg dalszy.)

1. Sieniawa wieś za 11 miesięcy, Z b a r a ż  za eały  rok. 
Hnilice IV. kw , T o k i  za eały rok, Nowesioło i Terpiłówka za 
9 m. i IV. kw., Podwołoezyska kolej za If. kw. i 11. m., O r z e ­
c h o w i  e c  za 11, III . i IV. kw. eonto 1 z lr 8(> et., Tarnoruda 
za IV. kw., H usiatyn za Tli. kw,, Siekierzyńee za IV'. lew., Jagiel- 
nie.a za III. i IV. kw., Zawałów za 1 1 i 12 m.. S ł a w e n t y n  
za 4. 5, 9 m. i IV. kw , Kozowa za III. i IV kw. eonta (¡2 eent. 
Grzymałów 9, 11 i 12 m. i T a r  n o  p o i  II. i IV. kw.

2. Borszczów 5 i 11 m., Nowosiółka kłm. 12 m. Z i e l o n  a 
k i m. I, II, za ill. i IV. kw. dopłaty 50 et.. Kudryńe.e dolne 10 i, 
12 ni., Pani owce i ll ,  IV, kw. eonto 23 et.. W y g o d a  b o r y  s z. II, 
111. IV. kw.. Trubezyn za III. kw., Śjiiatyn za 4 i 5 ni., O h e r t y n  
1, 4, (i i 111. kw., Horodenka za IV. kw.. T ł u s t e  za eały rok. 
Tśeieezko 1, 9 m. i IV. kw. i K o ł o m y j a  za 11. III. i IV. kw.

3. T ł u m a c z  za I, 11. III. kw.. 10 i 11 m., T y . ś m i e n i e a
1. II. III. i 10 i 11 ni., Rohatyn za (i. 10 i 12 m., Do­
lina za 11 i 12 ni., Stanisławów za 10 i 12 m., P o t o k  z ł o t y  
za 3 i 4 kw.. R z e p i ń c e  za S i 9 m. i 4 kw.

NB. Przecudne pozycje w tak  szczupłym  okręgu skarbowym.

4. Skole za 4 kw., Borysław za 3 kw., Stebnik za 4 kw.,
Drohobycz za 4 kw.. S c h o d n i e *  za 3 i 4 kw., Byliee za 4 kw

Baligród za 11 ni., B i r c z a  1. 5, li, 11 i 12 m., Dynów
za 4 kw., Brzozów za 4 kw.

(i. Grybów 4 kw., Gorlice 4 kw.. N o w y ?  S ą c z  za 3 i 4 
kw., Muszyna za 7, 8 , 11 i 12 ni.

7. Ż ó ł k i e w  3 i 4 kw.. B o b r k a  za 3 i 4 kw.

Ces. król. nadworny dostawca

j H. ROSENTHAL
| |  Zakład mundurowania pp, oficerów i urzędników
m we Lwowie 

u lica  Kopernika liczba 9.

Poleca wszelkie mundury i przybory dla c. k. 
^  Straży skarbowej w największym wyborze po cenach 

miernych stałych.

Wydawca ZDZISŁAW PRZYBYLSKI. Z drukarni „Dziennika Polskiego“, Lwów, pl. Marjaeki 7., pod. zarz. Pr. Kattnera,


